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Niedzielat 
Portiedz4 
Wtorek: 
środa:

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiers 

garmontowy albo jego nrfojsc 
pierwszy raz 25 kop., każdy ua 
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
 15 kop.

Pa Zwyczajne 1 małe ojjloszo- 
, nia w dodatkach, p orannych nie 

Zamieszczają się.
Ogłoszenia i prenntuoratę 

przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie 
dziele i święta od 10 do Iw poi.

W schód słońca o godzinie 4 minut 52.
Zachód „ „ 7 „ 14*
Dlneośd dnia godzin ... 14 „ 22.
Ubyło 2 " 20.

Bartłomieja Ap. 
Ludwika Króla. 
Zefiryna.‘Nęcz. 
Prz. św. Kazim

Bernarda Opata. 
Joanny Fremiot. 
Symforjanai Tym. 
Filipa Wyznawcy.

Wschód księżyca o godzinie 9 minut 43 r. ' 
Zachód „ „ 9 , H *
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 7.
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 17 R. _________

Zeitungs-

Nr. 229. Dnia 20 sierpnlaćt,,. w Środa. Qn|ą 8 (2

WADV7AWWRunJE H nAn»£AnuR
Warunki prenumeraty podane

są w nagłówku numeru gli4* 
wnego.

Oddzielna przedpłata na dej
datek poranny przyjmowaną byJ
nie może
~ .Dziś:

Czwartek:
Piątek:
Sobota;

 

/wrienn DewMńslM: Dziś Sobiesława, futro Kazlmiry.
Zgromadzenia: Posiedzenie członków wydziału ekonomiczno- 

administracyjnego Towarzystwa dobroczynności. (Gmach To­
warzystwa na Krak.-Przedm.—fi po południu.)

W'ystawy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
Przedm. J6 15—od 10-ej rano do 6-ej wieczorem.) — Wystawa 
obiazów Krywnlta. (Hotel Europcj ski—cdlO-ej rano do 7-ej 
wieczorem.)— Wystawa obrazów spółki malarzy i rzeźbiarzy 
(Kowy-bwiat W 58—od 10-ej lano do 71/, wieczorem.) — 
Wystawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego i rękod: ielni­
czego. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.- 
Przedni., 66—od 10-ejrano do wieczora. Wejście bezpłatne.) 

• lealra: Letni: dziś .Odwiedziny", .Kuzynek" i „Consi 
linm facultatis", jutro .Faworyta’ (występ gościnny p. Józe 
fa Migliori);— Nowy: dziś .Symplicjusz", jutro .Kłusowni 
cy". (8 wieczorem.)

O.gród xmln/nczn^. ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
10-ej rano do wieczora.)

Lomltard mleftki: Gotówki w kasie lombardu do rozdsnia na 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 8359 fcop. 29. 
(Pożyczki wydawane będą. Wykup i prolongata uskute­
czniają się od 9-oj rano do 13-oj w południe i od 4-ej do 6-eJ 
po południu.)

- -1^------------------ J-------- !----- ■

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE,
■c Nouosti donoszą, iż komitet towarzystwa osad 

rolnych i przytułków rzemieślniczych rozwinął w mi- 
nisteijum starania w tym kieiunku, aby w przyszło­
ści sędziowie pokoju nie wyznaczali czasu zamknię­
cia małoletnich przestępców osadach, lecz tylko o- 
rzekali umieszczenie ich w zakładzie poprawczym. 
,Poriąfnie to za sobą zmianę § 6 ust o karach, na­
kładanych przez sędziów pokoju.

«= Istnieje podobno zamiar wprowadzenia taryfy 
strefowej na kilku linjach kolei w Cesarstwie i je­
dnej w Królestwie Polakiem.

* Niezależnie od perjodycznie odbywanych 
"w Warszawie rewizyj przez komisje sanitarne 
w posesjach i hotelach, ma byó wkrótce zarządzoną 
jeneraina rewizja wszystkich hoteli, domów zaje­
zdnych i pokoi umeblowanych. Celem tej rewizji 
będzie przekonanie się, czy właściciele pomienionych 
przedsiębiorstw zachowają wszelkie warunki sani­
tarne, porządku, bezpieczeństwo gości i bezpieczeń- 
atwa ogniowego. Nadto sprawdzonem zostanie, jak 
są zachowane przepisy meldunkowe.

= Przepisy, wzbraniające używania kąpieli w do­
lach podmiejskich, napełnionych wodą, a zwanych 
„gliniankami”, ciągle są lekceważone, czego dowo­
dem liczno wypadki utonięć przeważnie nieletnich. 
Dla stanowczego też położenia tamy smutnym wypad­
kom, projektuje się ustanowienie stałych dozorców, 
którzy podczas lata będą obowiązani pilnować gli­
nianek i amatorów kąpieli bezwarunkowo medopu- 
szczać. 

-a Donosiliśmy przed kilku tygodniami, że pe­
wna grupa przedsiębiorców prywatnych stara się 
o koncesję na urządzenie sali licytacyjnej, w której 
obowiązkowo odbywać.się mają licytacje niewyku- 
pionycli, lub nieprolongowanych fantów ze wszyst­
kich lombardów prywatnych, oraz lombardu miej­
skiego. Starania przedsiębiorców, obliczających na 
znaczne zyski, nie mogą otrzymać rezultatu, ponie­
waż właściciele lombardów występują z podaniem 
urządzenia na wspólny koszt jednej wielkiej sali 
licytacyjnej z zapewnieniem dotychczasowego pro­
centu na rzecz miasta.

= Władze miejskie zażadały pomocy policji w ce­
lu znaglcnia właścicieli kóz na Pradze do pilniejsze­
go nad zwierzętami tego baczenia, które włóczą się 
dziś samopas, znaczne szkody wyrządzając w plan­
tacjach miejskich. 

= Zarząd szpitala dziecinnego przy ul. Aleksan­
dr) i, czyni starania o skanalizowanie zabudowań 
Szpitalnych. Sprawa ta jedóau,napotyka pewne tru­
dności, gdyż ściekł z tej ulicy mają być sprowadzone 
wedle ogólnego projektu do kanału, jaki się ma bu­
dować w niższej części miasta. Wprawdzie można- 
by połączyć obecnie szpital z kanałem na Nowym 
Świecie, ale ua to potrzebaby wyjednywać osobne 
pozwolenie władzy wyższej. Prawdopodobnie ska­
nalizowanie szpitala będzie mogło nastąpić dopiero 
w r. p., po zatwierdzeniu dalszej serji robót kanali­
zacyjnych. 

= Za zezwoleniem p. o. oberpolicmajstra, urządzo­
na została przez p. Jamiołkowskiego, komunikacja 
omnibusami od rogu ul. Prostej i Twardej do rogu 
Solca i alei Jerozolimskiej następującemi u licami: 
Twardą, Grzybowską, Królewską, Mazowiecką, 
Placem Wareckim, Szpitalną, Bracką i Alejami Je- 
rozolimskiemi za opłatę po 5 kop. za kurs od osoby.

= Ze sztuki.
* Rzeźbiarz Kurzawa pracuje nad popiersiem 

Żółkowskiego i Królikowskiego.
Tenże artysta wykończył sarkofag, przedstawiają­

cy jednego z dawnych biskupów w pozie leżącej, 
przeznaczony do kościoła pod Wilnem.

* Malarz Stanislaw Reychman, warszarrianin, zo­
stał stałym ilustratorem londyńskiego tygodnika The 
Graphic.

W najświeższym numerze tego pisma rodak nasz 
zajął naczelną stronnicę rysunkiem, przedstawiają­
cym powitanie cesarza niemieckiego na ziemi an­
gielskiej. 

— Z Wiednia.
W dniu wczorajszym powróciło grono członków 

„Lutni” z odbytego w Wiedniu zjazdu śpiewaków.
Nasi lutniści znajdowali się na uroczystościach 

w charakterze biernych gości.
= Teatr niemiecki.
Kierownik niemieckiego teatru koczującego, p. 

Neumann, czyni starania, w celu dawania przedsta­
wień u nas w porze zimowej.

Czy tylko znajdzie się odpowiednia ilość słucha­
czy?... . 

«= Dla renty.
Powszechne oburzenie wywołał postępek pewne­

go zamożnego człowieka, który dla dogodzenia sa­
molubnym zachciankom pozbawił cztery swoje cór­
ki najsłuszniej przypadającego im spadku.

Ów pan spieniężył naprzód aptekę, później dwie 
nieruchomości, a wreszcie folwark i kapitał, wyno­
szący z górą 100,000 rs., oddał na własność zagrani­
cznemu towarzystwa „Wiktorja”, celem otrzymywa­
nia dożywotniej renty.

Pan S., liczący obecnie 63 lat wieku, ma aż do 
śmierci otrzymywać 12,000 rs. rocznie w ratach 
kwartalnych.

Zięciowie dowiedzieli się o tem już po fakcie do­
konanym, lecz z uwagi na inne wybryki teścia po­
stanowili, tak przeciw niemu, jako niepoczytalnemu 
i przeciw towarzystwu „Wiktorja” wystąpić z proce­
sem, dla obalenia zawartego układu.

«= Drozej'e.
Długotrwałe upały wpłynęły na podrożenie lodu, 

którego zapasy coraz bardziej nikną.

CIOCIA TEOSIA.
Xartka z nieinteresująoego Życia

przez
Antoniego SygietyrizkiegC

(Dalszy cląj.)
Właściwy swój humor odzyskała dopiero wten- 

e*ar, kiedy nareszcie wnuk przyszedł na świat 
W tym rwetesie, jaki pierworodne dziecko wywołu­
je w domu, odżyła. Miała znowu co robić, czem 
sprzątnąć ręce, na co myśl skierować, zwłaszcza, 
Ze rwetes nie ustawał ani na chwilę, a nawet się 
z dniem każdym powiększał. Gorączka popołogo- 
*a zabiła matkę. Stało się to tak szybko, tak nie­
spodzianie, że cały dom naraz przewrócił się do gó- 

nogami. Niewiadomo było czego się jąć pier­
wej, kogo słuchać, komu rozkazywać, oa czego za- 
Cfcąć i na czem skończyć, kogo ratować, męża, który 
Hrzał się z rozpaczy po ziemi, czy dziecko, które za­
rykiwało się w kołysce- Z pomiędzy wszystkich 
Jedna tylko „ciocia Tcosia” nie straciła głowy ua 
chwilę. Zdawało się, że nie widzi rozpaczy, nie- 
iv?z?ścia, lecz wypadek, w którym należało działać.

jedziona instynktem, iż wpierw zająć się trzeba 
Btca potem myśleć o umarłych, porwała ze 

ola parę numerów hurjerka z anonsami i puściła 
r na miasto. W kilka godzin już mamka, obej- 

?rze2 lekarza, uczesana, podawała pierś nie- 
wIęeiu. Następnie, wziąwszy miarę z umatląj,

sama poszła obstalować trumnę, sama zamówiła ka­
rawan i księży do eksporty, sama odstawiła ciało do 
kościoła, sama wybrała i opłaciła miejsce na cmen­
tarzu. W dzień pogrzebu była w kościele, lecz za 
tramną nie poszła. Obowiązkiern jej było czuwać 
nad zdrowiem i życiem malej sierotki. Uczula się 
matką tego dziecka, matką wyłączną, jedyną, boc 
innej ono nie miało. Nikt mu jej nie zastąpi, nikt 
się niem lepiej od niej nie zaopiekuje... i nikt jej go 
już nie odbierze. Dotąd chowała dzieci, które mia­
ły opiekę naturalna, dla których była tylko matką 
przybraną, dopuszczoną z laski. Teraz miała zostać 
matką z obbwiązku, z prawa i taką też była odrazu. 
Drogę znalazła instynktownie. Niewiadomo, czy 
widziała kiedy w życiu dziecko kilkodniowe, a je­
dnak od pierwszego zaraz dnia obchodziła się z 
niem, jak najbardziej doświadczona matka: uczyła 
matkę, kiedy ma karmić i jak trzymać je przy kar­
mieniu, aby się nie zatchnęlo, jak przepowijać i jak 
kąpać. Zwolenniczką chowania dzieci z książki 
nie była. Nie śmiącjednak sprzeciwiać się siostrzeń­
cowi, który zaopatrzył swą bibljotekę w parę uczo­
nych i popularnych podręczników hygjeny niemowląt, 
godziła teorję z praktyką, w ten sposób, że przy nim 
trzymała się przepisów, a za oczami chowała dzie­
cko po swojemu: pozwalała je „pókarmiać”, niezale- 
nie od godzin, ile razy się tego domagało, zadawala 
rozmaite magnezje, rumanki, proszki troiste i koper­
ki, dawała do trzymania na buzi korzeń fijołkowy, 
spowijała mocno, a temperaturę wody do kąpieli 
mierzyła obnażonym łokciem, wierząc, iż ciało ludz­
kie czulszą i pewniejszą jest wskazówką, niż termo­
metr. który też pod niebytnoać siostrzeńca w domu.

o jej w domu,

spokojnie wisiał sobie na ścianie. Jedną tylko uwa­
gę przyjęła bez zastzeżeń, a mianowicie, aby dziecko 
nie spało razem z mamką w jednem łóżku. Było 
w tem jednak tsochę egoistycznego wyrachowania: 
inaczej, po cóż by miała parę razy na noc wsta­
wać i zkglądać do kołyski?

Lecz wszystko to fraszki, byle slostrienlec Jej nie 
firzymawiał z odcieniem cierpkości. Zajęty cały 
dzień na kolei, w ciągłych rozjazdach, wpadał tylko 
do domu, jak po ogień i najczęściej niesłusznie stro­
fował. Ot, zwyczajnie, jak mężczyzna, który nie ma 
czasu przyjrzeć się dokładnie sprawom domowym 
i z pozoru sądzi. Mniejsza już oto, iż krzywo pa­
trzył na te częste odwiedziny na trzeciem piętrze, 
zkąd ciocia mogłaby jeszcze kiedy przynieść jaką 
chorobę do Kazia, ale, że Kazio jest marudny, że do­
stał kataru lub boleści brzuszka, to już ona temu nic 
winna. Niewinna, Bóg świadkiem... Przecież, aby 
mówić, że dziecko za długo ubierała po kąpieli, że 
nie w porę podała mu jeść, że nie było jej w domu, 
kiedy służąca przewietrzała pokój dziecinny, trzebu 
widzieć, trzeba przy tem być, a siostrzeniec przychodzi 
tylko na obiad i nie widząc, co i jak było, przymawia 
pod wąsem, że ciocia odlatuje od Kazia, z którym 
Bóg wie, co się przez ten czas dzieje, że zaczesto 
rządzi się swoim rozumem, bo kiedyś nie wykonała 
jakiegoś przepisu lekarza i uciekła ste do babskiego 
środka, od którego kaszel nie ustał odrazu, ze ze sta­
rych kobiet żadnego pożytku przy małych dzieciach 
niema, bo oto ani rządzić ani słuchać me urn.eją. 
Lecz ona nic na to. Siedziała cichutko-jak iny8Z 
nod miotła, może z obawy, aby jej mo usunięto, nie 
odpędzono od Kazia, może » poczuciu awąj niższości
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Obecnie lód w sprzedaży hartowną} dochodzi ce­
ny, 15 kop. za pud.

— W kąpieli.
O natłoku, jaki miał miejsce w dniu wczorajszym 

przy łlasach omnibusów kąpielowych, mogą mieć 
wyobrażenie tylko naoczni świadkowie.

TiuiSiy, pożądających kąpieli, zwiedzały kolejno 
wszystkie zakłady, "a dla braku miejsca wielo osób 
odchodziło z niczein.

Znaleźli się i „aferzyści”, którzy wcześniej zape­
wniane miejsca odprzedawali za podwójną zapłatą.

= ,'Skutki porażenia.
Córka właściciela sklepu, panna B., bawiąc u kre­

wnych na letniem mieszkaniu w Nowomińsku, padła 
ofiarą p prażenia słonecznego.

Chora;, znajdującą się w nieprzytomnym stanie, 
przed ty.ęodnicm przywieziono do Warszawy.

Obecnie skonstatowano, iż młoda osoba została 
dotkniętą pomieszaniem zmysłów.

Chorobę jej specjaliści uważają za nieuleczalną.
= Złodzieje kolejowi.
Szajka Uodziei kolejowych operuje teraz najbar­

dziej na kolejach: między Brześciem a Kijowem, 
między Kaziatynem i Odcsą, oraz między Lwowem 
i Woloczytikami.

Niema djnia, aby ktoś z pasażerów nie był okra­
dziony. Donosiliśmy już o ujęciu złodzieja kolejo­
wego Aleksandra Bieźennia, obecnie znów schwyta­
no jego kochankę, Bajię Freitkopf, młodą, przystoj­
ną i wytwornych manier kobietę.

Freitkopf oporządzała zazwyczaj młodych ludzi, 
którzy chcieiti na widok ponętnej współpasażerki za. 
bawić się w donżuanów.

Ujecie" spry tnej złodziejki należy zawdzięczać a- 
jentowi polieji austrjackiej, Józefowi Piekoszyń- 
skiemu.

Frejtkopf okradła w Radziwiłłowie pana Ż., mie­
szkańca Warszawy, zabierając mu pugilares z 2,700 
rs. gotowizną, zegarek złoty i różne dokumenty.

Piekoszyńskii ujął złodziejkę w Brodach i pan Ż 
pieniądze odzysikał.

= Tortury fortepianowe.
W jednym z domów, przylegających do Saskiego 

ogrodu od strony ulicy Królewskiej, całemi dniami 
przez otwarte okna słychać ćwiczenia na trzech for­
tepianach jednocześnie.

Osoby nerwowe uciekają od tego miejsca wiecz­
nych a fałszywych popisów.
"Gdybyż przynajmniej zamykano oknaj

<= Ze sportu.
Ostatni, jedenasty dzień gonitw carsko-sielskich 

przyniósł znowu hodowcom polskim parę znaczniej­
szych nagród.

Największą w d. 17-ym b. m. nagrodę rs. 2,628 
wygrała bardzo lekko „Celesta” p. L. Grabowskiego 
pod Puuchem, przebywszy 3 wiór, w 3 m. 48 s.

Biegały 4 konie, a w ich liczbie „Boyard”, zdo­
bywca nagrody Cesarskiej w r. b. w Moskwie.

W gonitwie o nagrodę 820 rs. „Hela” p. L. Gra­
bowskiego przyszła do startu drugą, zaledwie na pół 
szyi, zdobywając 148 rs.

„Reduta" hr." Józefa Potockiego stanęła w tym 
biegu trzecią u mety, zarobiwszy rs. 18.

Nagroda "457 rs. przypadła w udziale „Perle” 
małż. Dorożyńskich.

Przebyła ona 21 wiorst w 3 min. 15 s.
W biegu o nagrodę 495 rs. zwycięztwo bardzo ła­

two, bez walki, odniosła „Minia" p. Leopolda Kro- 
nenberga.

Bieg jednak 11 wiorstowy trwał długo, gdyż 1 m. 
54 sek.: „Krakus” przebył w r. b. ten sam dystans 
w 1 m. 45 sek.

Wśród koni, zwyciężonych przez „Minię” były: 3 
ze stada hr. L. Krasińskiego („Hebe”, „Skrafton” i 
„Lajma”), oraz jeden ze stada hr.J J. Ledóehwskip- 
go—„La Traviata”.

W biegu o nagrodę 560 rs., drugim przybył do 
mety „Astronom”, małż. Dorożyńskich za „Radega- 
stem”, ze stada hr. L- Krasińskiego.

Konie p. Ludwika Grabowskiego i małż. Doro­
żyńskich w ubiegły poniedziałek wyruszyły już do 
Moskwy. ___

== Nowe melony.
W jednym z ogrodów podmiejskich została wy­

hodowaną całkiem nowa odmiana melonów.
Gatunek ten, odznaczający się olbrzymią wielko­

ścią, ma smak cokolwiek cierpkawy, lecz bardzo 
przyjemny.

Nowa odmiana otrzymała nazwę lokalną: melonu 
sarmackiego.

cs Okradzenie kiosku.
Nocy wczorajsza] na Krakowskiem Przedmietrin, napnwiw 

doniu pod nr. 17-ym, okradziono kiosk.
Jakiś złodziej, wyłamawszy drzwi, zabrał wszystkie znajdu­

jące się tam gazety, kilka drobnych przedmiotów, należących 
do sprzedającej w kiosku i kilkanaście kopiejek drobną mo­
neta.

Kradzież zauważono dopiero rano, złodzieja więe nio można 
było na razie odszukać. 

es Zuchwała kradzież.
Knpiec, J. Simolman, zamieszkały przy ul. Skórzane) pod 

nr. 6-ym, powracając ze stacji towarowej kolei nadwiślań­
skiej, wsiadł do wagonu tramwajowego.

Na Muranowie jakiś mlodzienieo wskoczył również do wa­
gonu i zajął miejscu obok S.

Nagle młodzieniec, jakby kogoś znajomego zauważył, po­
śpiesznie wyskoczył z tramwaju, nio zapłaciwszy nawet kon­
duktorowi za bileń

Nieznajomy młodzieniec przepadł w tłumie i zresztą nikt 
się nim nie interesował.

Po chwili kupiec spostrzegł brak pugilaresu, a z uim kilka 
weksli na sumę 3,000 rs. i 1,000 rs. gotówką.

= Zaginiony.
W dnią l-'t ym b. m., z domu pod nr. 78-ym przy ul. Dziel­

nej, wyszedł na miasto i do obecnej chwili nie wrócił 12-letni 
Jan Lipowski.

Chłopiec jest szatynem, utrany był w garnitur marynar­
kowy.

— Zamach samobójczy.
W dniu wczorajszym przyjechała z Płocka Teofila Gołę­

biowska, chcąc się dowiedzieć o łosie męża, który od kilku 
miesięcy nie dawał o sobie żadnej wiadomości.

Okazało się, iż Gołębiowski umarł.
Zrozpaczona żona postanowiła odebrać sobie życie i w tym 

cełn wypiła kwas solny.
Jakkolwiek pomoc lekarska rychło była udzieloną, życiu G. 

grozi poważne niebezpieczeństwo.
= Pożar.
Wczoraj, około godz. 9-sj wieczorom, w okolicach placu 

Krasińskich, ukazała się krwawa łuna.
Na ratunek wyruszyły trzy oddziały straży ogniowej.
Pożar wybuchł przy ul. Świętojerskiej pod nr. 32-girn, gdzie 

się zapalił spirytus w szynku Zyskinda.
Pomimo natychmiastowego ratunku, jaki nieść usiłowali 

domownicy, ze stróżom miejscowym nu czole, ogień objął 
wkrótce cały szynk, oraz mieszczącą się obok fabrykę kapelu­
szy i kwiatów sztucznych Fiszera. *

Gdy nadjechała straż ogniową, szynk, oraz sklep Fiszera, 
oddzielony od pierwszego przepierzeniem z desek, płonęły już 
na dobre.

umvs’owcj, a może, może też już i z niedołęztwa 
na stfirośe. Nie była przecież nigdy zbyt drażliwą, 
a teraz tom mniej jeszcze.

J ownego razu poprosiła o pieniądze na buciki, bo 
stare zdarły sic do szczętu. Siostrzeniec, wyliczająo 
jej pieniądze, rubel po rublu, cedził przez zęby‘z 
pewnym odcieniem niezadowolenia:

Tak czy owak pi zecie, dziecko się wychowało 
i odchowało. A co za radość z pierwszych ruchów, 
z pierwszego uśmiechu, z pierwszej sylaby, jaką wy­
mówiło! Anioł, uie dziecko! Sliczue, jak cherubi- 
i.ek, łagodne, że choć do rany przyłożyć. To też 
„Ciocia Teosia”, jak prawdziwa matka przeżywała 
w idem i z niem po raz drugi dziecinne lata: w mia­
rę jak dziecko podrastalo, stawała się sama dzie­
ckiem, które się bawi naiwnie zabawkami i własne- 
riii figlami, wymachiwała rekami, jak pajac z tektu­
ry-, tańczyła, skakała przez sznurek, chowała się pod 
stół, śpiewała, grała na grzebieniu, migała luster­
kiem pod słońce, przerabiała się za dziada, udawała 
psa, wilka, kota, wiewiórkę, małpę, była koniem, 
znosiła jajka, szukała myszy, łapała muchy, piekła 
babki z piasku i to z całego serca, z calem przeję­
ciem się dziecka. A cóż dopiero kiedy mały Kazio, 
•ilicae pewnego wieczoru powtórzyć za ojcem wyraz 
„Ciocia”, zrobił z niego „Cioć”. Toż to była ra­
dość. Nic, tak szczęśliwą nie była nigdy... Co 
nu wda przed trzydziestukilkoma laty tak nazwała 
ją siostrzenica, ale teraz co innego: jest „ciocią” dla 
swego własnego wnuka, I Cioci Teosi zdawało się,

że ma trzydzieści pięć lat, źe naprawdę jest „ciotką 
nie babką”, której nie bawić się, jak dziecko nie sza­
stać silami, skoro się już nie ma ich nadmiaru.

Tymczasem Ciocia Teosia, dorwawszy się znowu 
tego życia czynnego, tego zaprzątania myśli drobiaz­
gami, tego szafowania czasem, jak gdyby on istotnie 

i uie miał dla niej początku ani końca, jechała ua ca­
łego. Chciala mieć czas i siły na wszystko i, dopó­
ki mogła, miała, bo mieć musiala. Wprawdzie, co 
chwila skarżyła się, że ją głowa boli, że nogi jej nie 
dopisuję, że czpjo się niekiedy jakby przełamaną 
w krzyżu, lecz cóż było robić?.. W tym wieku prze­
cie ma gię przyjaźnie i znajomości tak już krucha, że 
co parę dni trzeba się zabierać to do chorego, to do 
konającego, to znowu na cmentarz, gdzie było po­
trzeba, gdzie kto zawołał. Kto ją wołał?... Nikt 
i wszyscy. Czasem czuła, że jest już za starą, że ją 
to męczy, a co najważniejsza, żo od Kazia odbiega, 
Ale jakże tu nie iść?... Ten potrzebuje słów pocie­
chy w nieszczęściu, teu porady, ów pomocy, a nikt 
lepiej się od niej uie sprawi. Więc biegła, biegła 
sama, z przyzwyczajenia, z nałogu: coś z wewnątrz 
ją pędziło. Często gęsto nie dojadła, nie dospala, 
ale kto by tam na takie drobnostki zważał, kiedy 
trzeba było to pójść za kogoś, kto nie miał czasu iść 
sam, to pocieszyć strapionego, to przesiedzieć pół no­
cy przy konającym, to znów pomódz pogrzebać 
umarłego. Inaczej była by zadała kłam całemu swe­
mu życiu, gwałt swej uaturze, naturze siostry miło­
sierdzia Z Urodzenia,

Pożar zdołano wkrótce umiejscowić.
■Wewnętrzne urządzouio szynku, oraz towar, znajdujący zię 

w sklepie Fiszera, padly pastwą płomieni.
Podczas ratunku mocno ucierpiał sklep Bronsztejna, mie­

szczący różne matorjaly, niezbędno do wyrabiania kapeluszy,
' ’ ——>»■ ■

+ Dyrekcja szczegółowa Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego w Lublinie ogłosiła wykaz 67 miu 
dóbr ziemskich, zalegających w opłacie rat Towa­
rzystwu i zagrożonych wskutek tego licytacjami 
przymusowemi w razie uiouiszczeuia należności 
W obrębie dyrekcji łomżyńskiej załoga w ratach 32 
majątków.

+ Dyrektor gimnazjum męskiego w Piotrkowie 
wyda] polecenie, na mocy którego uczniowie, któ­
rych rodzice nie mieszkają w Piotrkowic, będą 
umieszczani na stancjach, według wskazań władzy 
szkolnej, mieszkać zaś u krewnych lub znajomych 
pod żadnym pozorem nie mogą.

4- W sobotę ks. ‘ prałat Ćwikliński poświęcił 
w katedrze kieleckiej tablicę pamiątkową, umieszczo­
ną w przedsionku kościoła, a poświęconą pamięci 
zasłużonego lekarza, ś. p. Antoniego Andrzejew­
skiego.

“ Rozbawiony Ciechocinek.
Kiedy w poprzednim sezonie „kuraąjtme" ciecho* 

cińscy wyrzekali pa nudy, nikt z kouoortantów nio 
zawitał, chociaż najmizerniejszy nawet grajek lub 
monologista mógłby mleć powodzenie w myśl przy­
słowia: na bezrybiu i rak rybą.

Obecnie znów nastąpiła nadprodukcja koncertowa 
i rzadki dzień, aby estrady w hotelu Millera ktoś nio 
zajął.

Naturalnie, iż taki nadmiar musi wywołać fiasco.
Nie rozumiemy wszakże gustów publiczności ku­

racyjnej, która w szczupłej bardzo liczbie przybyła 
na koncert znakomitego pianisty, Józefa Śliwiń­
skiego.

Wirtuoz, pomimo pustek w sali, grał cudownie, 
sam wykonywując.przez trzy godziny duży program, 
na który przeważnie złożyli się: Bethowen i Szopen.

Za ucztę artystyczną dziękowano Śliwińskiemu 
hucznemi oklaskami.

Nazajutrz, d. 15 go sierpnia, mieliśmy koncert 
humorystyczny znanego monologisty amatora p. To­
maszewskiego, któremu dzielnie dopomogła wdzię­
czna wodęwilistka, pani Bronikowska, a p. Czystó- 
górski, jak mógł, usiłował zastąpić p. Misiewicza, 
którego „Symplicjusz” zatrzymał w Warszawie.

W sobotę cały dworzec kolejowy został zamienio­
ny na salę balową.

Zabawa, urządzona na cel dobroczynnj’, świetnie 
się udała, chociaż jakiś prywatny nauczyciel tańca 
nieprzyzwoicie postąpił, urządzając jednocześnie 
wieczorek w sali hotelu Millera.

Pewnego rodzaju dysonansem zabawy dobroczyn­
nej było urządzenie malej szulerni, gdzie przegry­
wano znaczne sumy w „landsknechta”.

Na dzień następny, Ł j. ua niedzielę, był zapowie­
dziany koucert artysty opery p. Millera ze współu­
działem prof. Horbowskiego, śpiewaczki pani Jod- 
kiewiczowcj i deklaraatora p. Chądzyńskiego.

Koncert teu musiano w ostatniej chwili odwołać, 
gdyż trzy bilety zaledwie były kupione...

Wieczór barytonisty p. Witolda Szaniawskiego 
ze współudziałem znanej utalentowanej pianistki 
pani Hohendliriger miał dobre powodzenie.

Zdarzało się nieraz, iż Kazio nie mógł się jej do­
czekać. Zabałamuciła się gdzieś na mieście, albo 
raczej nie zdążyła przyjść na oznaczoną godzinę- 
I wtedy wciąż pytał:

— Dzie cięp?
— U pani, która płacze—odpowiadano-
— Dzie cioć?
— U pani, która leży chor*.
— Dzie cioc?
— U pani, która poszła do Bozi-
Odpowiedzi te nie zadawalmaly jego ciekawość* 

wcale, gdyż nie miał z kim się bawić, ale w nich 
rósł i do nich się przyzwyczajał. A im dalej w lata, 
tern więcej tego było, bo oto i siostrzenica, na ten* 
lepszą biedę, obdarzyła swego męża córeczką. W>$® 
trzeba było i jedną noc całą przepędzić przylot 
chorej i częściej łatać na trzecie piętro z poluocą, >’’* 
dą, a co najważniejsza: „z doświadczeniem math* •

— „Co prawda, mogłaby ciocia za cudzemi iute’ 
resami latać w bucikach za swoje pieniądza!” 

Lecz ona tej przymówki niezrozumiała, nie o ' 
’ tam sol*10

dzieje, e° 
, byle rosb 

. zacząć g° 
uczyć czytać i pisać, widzieć w mundurku 
w uniwersytecie, ua stoimiach ołtarza!... Ale, g , 
jej tu myśleć o tom. Miała już sześćdziesiąt p ę 
lat, a Kazio dopiero trzeci rok kończył!

(JJolwńcsenw nastąpi*}

czuła: była już za starą. Zresztą, dech 
każdy mówi, co dice, a nawet niech się 
dice, byle tylko Kazio chował się zdrowo, ’...i • . /Ai i. . r • .• i k.Ja
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1 8- p. Józefa z Szylingów
. witjk,

»na sakramentami, po dlugieh i ciężkich cierpię- 
wUrta w ^’"B f®'?® sierpnia 1890 r. w dobrach Pio- 
w gub. łomżyńskiej, przeżywał! Ut 53. ćwieki pne-

wiezione zostały na Powązki, gdzie w dniu 22-im sierpnia, to 
jest w piątek, o godzinie 10-ej rano w miejscowym kościele 
odbędzie się nabożeństwo żałobne, po którem zaraz nastąpi 
wyprowadzenie zwłok do grobu familijnego, na który to obrząd 
mąż, syn, córka, zięć i wnuki, zapraszają familję, przyjaciół i 
znajomych. 2—1078 —

MOAuxit tvxrcszA WSKI. — Dnia 20 sierpnia 1890 r.

Telegramy „Kurjera_ Warszawskiego".
Petersburg 19 go sierpnia. (Ta'. Aj. pAls.')— 

Członek rady ministra finansów Wierchowski został 
mianowany towarzyszem główno - zarządzającego 
własną Jego Cesarskiej Mości kancelarją do insty­
tucji Cesarzowej Marji.

Petersburg 19-go sierpnia. (Tel. Aj. póln.)— 
Gazety finlandzkie zapewniają, że po manewrach 
cesarz Wilhelm zamierza odwiedzić Fiulandję.

Petersburg 19-go sierpnia. (Tel. Aj. półn.) — 
Wczoraj przybył z zagranicy minister dóbr państwa.

Petersburg 19-go sierpnia, (lei. Aj. póln.)— 
Ogłoszonem zostało postanowienie rady wojennej o 
wykluczeniu ze zbioru przepisów, dotyczących wstę­
powania cudzoziemców do służby wojskowej rus- 
skięj w charakterze oficerów i o dozwoleniu przed­
stawiania do stopnia pułkownika, po za zasadami 
przepisów, takich podpułkowników, którzy zajmują 
stanowiska oznaczone w etacie, jako niższe od klasy 
6-ej lub niższe od ustanowionych dla pułkowników, 
oraz o wyłączeniu z księgi 8 zbioru postanowień 
wojskowych uwagi do § 35.

Petersburg 19 go sierpnia. {Tel. Aj. póln.') 
Opublikowanym został rozkaz Najwyżsy o pod­
wyższaniu cla od cukru, przywożonego przez granicę 
europejską. Surowiec tłuczony lub mielony bez 
kawałków opłacać ma przez porty morza Czarnego 
i Azowskiego 290 kopiejek w zlocie, przez inne 
porty i spehą granicę 300 kopiejek. Rafinada, me­
lasa i cukier kryształowy w głowach i kawałkach, 
przywożony przez porty morza Czarnego i Azow­
skiego 3^0 kop.; przez inne porty i granicę lądową 
390 kop. Ćlo od cukru wprowadzić od dnia opu: 
blikowania Najwyższego rozkazu.

"Narwa 19 go sierpnia. (T. Ajencji póln.)— 
Wczoraj obchodzono było święto pułkowe pułku 
preobrażeńskiego. Po nabożeństwie krzyż pocało­
wał pierwszy cesarz niemiecki, po nim Najjaśniej­
szy Pan, Najjaśniejsza Pani i Ich Cesarskie wyso­
kości. Po skończonej paradzie odbyło się zwiedze­
nie obozu preobrażeńskiego, gdzie Najjaśniejszy Pan 
wzniósł toast za zdrowie cesarza niemieckiego, a na­
stępnie za cesarza austrjackiego, z okoliczności dnia 
jego urodzin. Cesarz niemiecki wypowiedział w ję­
zyku russkim tpąst za zdrowie Najjaśniejszego 
Pana. Wczoraj przed paradą cesarz niemiecki ofia­
rował Najjaśniejszym Państwu w darze wspaniały 
char-a-abanes. Około godziny 3-ej rozpoczęła się 
zabawa ludowa na rzece Narwie, a około 4-ej Naj­
jaśniejsi Państwo i Wysocy Goście pojechali do 
miasta, gdzie zwiedzili ratusz, domek Piotra Wiel­
kiego i Iwangorod.

W iedeń 19 go sierpnia. {Tel. pryw. K. JP.) •— 
Na zaproszenie cesarza Wilhelma towarzyszyć bę­
dzie cesarzowi Franciszkowi Józefowi i szef austija- 
ckiego sztabu jcneralncgo, Beck, na manewry woj­
skowe ua Szlązku. {Aj. półnjb

JPiedefi 19-go sierpnia. {Tel. pr. Kur. W.) — 
Przybycie bataljonów bośniackich do Wiednia 
i udział ich w manewrach austrjackich uważane 
jest w pewnych sferach za pogwałcenie traktatu 
berlińskiego. Według tychże sfer, udział bataljo­
nów bośniackich i hercegowińskich w manewrach 
ma być pierwszym krokiem do ostatecznego przyłą­
czenie Bośnji i Hercegowiny do Austrji. (Traktat 
berliński upoważnił Austrję li tylko do zarządu 
Bośnją i Hercegowiną, dotychczas więc wojska 
bośniackie ani Hercogowińskie nie przekraczały 
granic swego kraju przzp. red.)

Wiedeń 19-go sierpnia. {Tel. pry w. K. W. — 
Według Neues Wiener Tapótatt, jednocześnie z obcho­
dem jubileuszu biskupa Strossmajera odbędzie się 
w Djakowarze kongres przedstawicieli ludów sło­
wiańskich monarcbji Austrjackiej. Zadaniem kon­
gresu będzie opracowanie programu działania w kie 
runku wzmocnienia solidarności słowiańskiej (Aj. 
póln.).

Peszt 19-go sierpnia. (Tel. pr. K. War.) — 
Deputowany Abranji ogłasza, iż wszelkie zaprzecze­
nia Ilamb. nachr. co do rozmowy z księciem Bismar- 
kiem są najzupełniej bezpodstawne, że przeto ogło­
szona przezeń rozmowa jest najzupełniej autenty­
czną.

Praga 19-go sierpnia. (Tel. Aj. pól.) — Dana z okazji 
dnia urodzin cesarza w tutejszym Deutsches Landestheiter 
z piękną wystawą opera Sołowjewa’’Kordelj’a” miała wiel­
kie powodzenie. Kompozytora wywoływano kilka razy.

Berlin 19-go sierpnia. (Tel. pryw. K. II7.)— 
Krążą pogłoski, iż cesarzotya Frydcrykowa zabawi 
w Greąji do końca września.

Berlin 19-go sierpnia. (Tel. pryw. Kur. TI7.) — 
W Żytawie rząd zniósł rozkaz przywozu czeskiego 
bydła rogatego do Łużyc Górnych.

Parys 19-go Sierpnia. (Tel. pryw. [Cur. U'.)— 
Na bankiecie, urządzonym z powodu odkrycia po­
sągu Courbet’a w Abbeville, minister Etieuno wypo­
wiedział mowę, której część poświęcona była poli­
tyce zewnętrznej. Wobec dzisiejszego stanu armji 
francuskiej, o odosobnieniu i pozbawieniu Francji 
głosu ąy sprawach międzynarodowych mowy być nie 
może. Francja odzyskała już prawo zabierania 
wszędzie i upominania się o przynależne jej prawa.

Iłzym 19-go sierpnia. (Tel. pryw. Kur. W.)— 
Ministerjum spraw zewnętrznych rozesłało do przed­
stawicieli rządu włoskiego za granicą cyrkularz, za­
wierający projękt międzynarodowej konwencji co 
do utworzenia służby sanitarnej na morzu Czerwo- 
nem. Projekt ma na celu przeszkadzanie przedo­
stawania się do Europy chorób zakaźnych ze Wscho­
du tak drogą lądową, jak morską. Specjalnie utwo­
rzona komisja międzynarodowa rozciągnąć ma stały 
nadzór nad okrętami, przechodzącemi z morza Czer­
wonego i pasażerami, przybywającymi z odległego 
wschodu.

Londyn 19-go sierpnia. (Tel. pryw. K. W.) — Ameryka­
nin Dalton przepłynął, leżąc na plecach, przestrzeń pomię­
dzy Boulogne a Folkstoue w ciągu 24 godzin. Pod Folk 
stone Dalton był tak wyczerpany z sił, iż wydobyto go 
z wody, niemal omdlałego.

TELEGRAMY HANDLOWE.
Petersburg 19-go sierpnia. (Telegram Ajencji północnej),— 

Notowania giełdy piouiężnej. Przekazy na Londyn (kurs za 
8 miesiące) 82.20,81.75,82.20. Przekazy na Berlin (kurs za 
3 m.) 40.30,40.20, 40.30. Przekazy na Paryż (kurs za 3 
in.) 32.57*/a, 82.52'/tl 32.57'/j. Przek. na Belgję—.—.Pólim- 
perjały nowe po 6.58 płacono. Kup. celne po 1.31»/« płacono. 
Srebro po 1.10 w poszukiw. Dyskonto giełdowe 5°/0—65/ani0. 
Bilety Banku Państwa 5% I-ej emisji 100.75 płacono. 
II emisji 100.— w pusz,, III-ej oin. 99.87*/2 w poszukiwaniu, 
lV-oj emisji 99.S<‘/z w poszukiw., V-ej emisji 99.87'/z 
w posz., a bilety VI-ej emisji 99.87*/, w poszukiwaniu. 
6°/tt Renta złota z roku 1833-go 143.50 w posz., 5"/o 
renta złota z 1881-go roku 141.25 w posz., 4% renta 
złota z 1880 r. —nienot. Nowa pożyczka Il-oj ser. z r. 
1890-go —.— nienot. Nowa poż. z r. 1890 III serji nienot. 
Pożyczka wschodnia: I pin. 101.— w posz., 11-oj em. 101.25 
płacono, III em. 101.25 płacono. Pożyczka premjowa z r. 1861 
rs. 230.- w posz. Premjówki z 18G6-go roku 220.- płacono. 
Listy promjowe szlacheckie świadectwa tymczasowe 212.25 
płacono a za pełno opłacono sztuki 215.- płacono, 5°/0 renta 
kolejowa 100.75 w posz., 57,°/rt renta 104.12'./, płacono. Nowa 
pożyczką wewnętrzna 88. płac., 4' /, listy zastawne Tow. 
W»yemn<o kredytu siernak. W0 płacono, 4’/,% nowa po-

Na jutro, we czwartek, panna Czakówna z p. Szy­
manowskim szyknją się z jednoaktówkami: „Przed 
balem’’ i „Ochlebie i wodzie”.

Wmiędzyakcie orkiestra wykona kilka utworów 
pod dyrekcją bawiącego na kuracji Lewandow­
skiego.

Będzie to wiec dla Ciechocinka prawdziwy war­
szawski teatr Rozmaitości.

4- Pokłady rudy.
W majątku Krasna, należącym do p. Tadeusza 

Dutkiewicza, w pow. kieleckim, odkryto pokłady 
rudy żelaznej na przestrzeni 453,454 sążni kwadr., 
W majątku zaś Mroczków; należącym do p. Anto­
niego Libiszowskiogo, w pow. opoczyńskim, natra­
fiono na pokłady.rudy żelaznej i gliny ogniotrwałej.

Pokłady te ciągną się na przestrzeni 500,000 są­
żni kw.

Urzędowe sprawozdanie o pokładach majątku 
Krasna nastąpi w d. 22-im, majątku Mroczków zaś 
w d. 24 ym -b. m.

Kopalnie prowadzić będą właściciele tych mają­
tków. ____________

4- Wilki.
W guberuji charkowskiej w kilku miejscowościach 

poczyniły w r. b. znaczne szkody wilki,
Błądzą one calomi stadami.
NiótylŁo porywają owce i kaleczą bydło i konie, 

lecz napadają często nawet na ludzi.
Urząazaue obławy niewiele poskutkowały, zabito 

Baledwie kilka sztuk młodych wilcząt
4- Z cudzemi pieniędzmi.
Z Wilna piszą do nas pod d. 17-go sierpnia?
„Wiele tu narobiła wrzawy ucieczka do Ameryki 

kantorowicza Perelmans, z pieniędzmi pryncypała.
Aronowski, właściciel kantoru wekslu w Wilnie 

posłał swego „zaufanego” kasjera Perelmana, dla 
podniesienia z tutejszego banku handlowego kilku­
nastu tysięcy rs.

Perelman podniósł pieniądze i wraz z niemi uciekł 
do Ameryki.

Pomimo wysłanej za nim pogoni, łotra dotąd nie 
Ujęto.

Wraz z Perelmanem, wyjechała potajemnie jego 
„przyjaciółka”, niejaka Rozencwejg Buna, 18-letuia 
dziewczyna, skradlszy ojcu rs. 300 w gotówce i ró­
żne kosztowności.

Ponieważ Perelman liczy zaledwie 23 lat życia, 
można więc do zbiegów w zupełności zastosować ste­
reotypowe słowa: „młoda i dobrana para”*.

4- Wypadek z bronią.
We wsi Stomporkowłe w kioleckiem 12 lotni chłopiec oglą- 

dając nabitą strzelbę, spowodował wystrzał i zranił śmiertel­
ne Taczanowskiego, syna magazyniera fabryki wStomnor- 
*owio. _____ _________ *

4- Grad.
Grad stłukł w ostatnich dniach zasiewy we wsiach: Wy­

śmierzyce, Koźuchowie i Witaszynie, w pow. radomskim.
Straty bardzo znaczno._______
4- Pożar.
W tych dniach w Lecznic spaliło się 5 doartw mieszkal­

nych, należących do mieszczan chrześcjan.
Przyczyną pożaru byio podpalenie, którego przez zemstę 

dopuściła się pewna wyrobnica.

NOTATNIK TERMINÓW*

. — D. 21-go b. m , o godz. 6-oj po południu, w Towarzystwie 
dobroczynnośpi, , odbędzio się posiedzenie członków wydziału 
^sy pożyczkową).
, — D. 21-go b. m., o godz. 12-ej w południe, w zarządzie 
Hntoru warszawskiego Banku państwa, odbywać się będzie 
.Cytacja na sprzodaż ruchomości, pozostałych po zwiniętej 
J'.ukarni bankowej, składających się z maszyn, pras, czcionek 

innych drukarskich przyborów.
— D. 21-go b. m., o godz. 10-ej zrana, w Białej odbędzie 

“*ę targ/ogoroczny ryb stawowych.
] Lk 21-go b. m. rozpoczyna się zapis uczniów do szkoły fi. 
p bgicAie.j 4-klasowej z klasą przygotowawczą i pensjonatem 
c ’“rjar.a Łagowskiego przy ulicy .Smolnej pod & 14-ym. Po­
etek lek-.yj d. 1-go września.

t ~~ D. 21-go b. m., w rządzie gubemjalnyni radomskim, od- 
się 1 cytacjo na dostawę w lataih: 1852.1893 i Ibu4-ym 

nęgia kamiennego i słomy dla wojska, zarządów i za- 
'Mów wojskowych, oraz dla osób wojskowych i cywilnych, 

j^iąeych do tego prawo. Dostawy są następujące: do Rudo- 
j ',O(.O sażoni drzewa i 20.000 pudów słoniy—wadja 5,446 

rs-i do powiatu kozienickiego 4,299sażeni drzewa i 13,10: 
słomy—wadja 3,315 i 433 rs.; do powiatów: radomskio- 

Q 1 'mżockiogo 864 sażeni drzewa i 1,562 pudów słomy—wa- 
s.' .; * 32 rs.; do powiatów: końskiego i opoczyńskiego4.51’5
do drzewa i 17,220 ppdów słomy—wadja 8,521 i 285 rs.; 
(jfP^yiatów sandomierskiego i upafowkiego 1,896 sażoni 
ty > 4,194 pudów słomy—wadja 1,475 i 139 rs.; ogółem 
i iTJ* sażeni drzewa i o6,u77 pudów słomy—wadja 14,070 

rs.

6.

Klementyna z Jaegerów 
GRANZ0W,

żona obywatela tn. 55 arszawy. p0 długich i ciężkich cier­
pieniach w d. 17 b. ni. zasnęła w Panu, przeżywszy lat 47. 
Pozostali w nieutulonym żalu; mąż, ojciec, córka, synowie, 

B zięć i brat zapiaszają krewnych, przyjaciół i życzliwych S 
Ej na wyprowadzenie zwłok z keściolu ewangelicko-augsbnr- h 
8 skiego przy ul. Królewskiej w dnin 20 sierpnia, o godzi- 0 
p nie 51/, p<> południu, na cifientarz tegoż wyznania. 
Q Osobne zaproszenia rozsyłano i ie będą. 3—1C69— I

,• W dniu 22-im sierpnia r. b., to jest w piątek, o godzinie 
S-cj rano, w kościele powązkowskim odprawioną zostanie 
msza świętą za dusze ś. p. famil ji Gawareckich, a to z lega­
tu ,przez hjegdy Magdalenę Gawarecką uczynionego, o czem 
rektor kościoła powązkowskiego interesowanych zawia­
damia, —093—
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2 wiec*K)
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10
6
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2
9
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19 9
213
25,7

7 
U
9

20 wiec*
45 wiecz
Olano

11
8
9

10

82 wiec*
50 p. P.

1 rano
46 wiec* 
30 runo

5 rano

15 p. P-

Wiatr 
Pd 
PdZ

sposobienie targu zbożowego w dniu dzisiejszym było słabo i 
i- -...■■ , •
jaglanej, żyta, ani owsa nie dowieziono zupełnie.

25 ra«®
12 wiec*
21 rano

15 wiec*

55 wie4*

173.40
20.4l’
20.24

168.75 
163.—

243.40
245.75
77.—
7275

8
2

104'/i mar. płacono, na październik-listopad krajowe 142*/t 
mar. w zaofiarowaniu, 142 mar. w poszukiwaniu, na kwie- 
cień-maj tranzytowe 105 m. w poszukiwaniu. Cena regu­
lacyjna dolno-polskiego 107 m., tranzytowego 105 mar. Wy­
powiedziano 95 tonn. Jęczmień targowano polski tranzyto 
108 f. 115 mar. za tonnę. Owies zniżkowo, płacono za polski 
tranzyto 95 mar. za tonnę. Groch polski tranzyto warzelny 
130 mar., russki tranzyto pastewny robaczywy 106 mar. za 
tonnę targowano. Rzepik russki tranzyto letni 173 mar., 175 
m. za tonnę płacono. Rzepak polski tranzyto 205 mar. 207 m., 
208 m., 210 m., russki tranzyto 204 m., 210 m. za tonnę targo­
wano. Lnianka russka tranzyto ładna 173 mar. za tonnę pła­
cono. Otręby pszenno na wywóz morzem grube 4.10 mar., 
średnie 3.85 mar., miałkie 3.70 mar. za 50 kilogramów targo­
wano, Spirytus, nie podlegający cłu w towarze gotowym 
69‘/j mar. w zaofiarowaniu, na październik-grudzień 52'/2 m. 
w poszukiwaniu, na listopad-Biaj 53 mar. w poszukiwaniu, 
podlegający cłu w towarze gotowym 39'/, m. w zaofiarowaniu, 
na październik-grudzień 33 mar. w poszukiwaniu, na listo- 
pad-maj 33'/, mar. w poszukiwaniu. Cukier w Gdańsku 
bezczynnie. Kurs w Gdauskut'47 mar 15 fen. za 100 ra.

Odchodzą i Przycnoatą. 
godziny i minuty

W drukarni Kuriera H arszawtldego.—Plac Teatralny Nr 473c (nowy 9). AoBuo.ieno Hencyporo Bapraana 8 (20) Asrycia
Itodaktor rranewtak Olaaawaki.—Wydawcy. Wacław SrymanawaW ł Antcni Ptotktowtoa (Adam Pta*)*

7 54r»n« „
130 p. P’

W ekjia Peterab. dług. 
Bi l.biML r us sk. na d ost. 
W schodnia poż. II atu 
Listy zast. serii l-ej

Kima z 18-go sierpnia- 346 90, 246.55 216.50, 244.90,247.
77 50,-72.75, —, 168 25, 161.50.

najwyższa O. 290—R. 23.2
Wysokość wody spadłej 0.0 mm.

KURJER WARSZAWSKI —■ Dnia 20 sierpnia 1890 N

życzka wewnętrzna nienotowana. Tendencja giełdy spo­
kojna,

Berlin 19.go sierpnia. (Trfc pryw. Kuriera Wam,) — 
Ujawniona już wczoraj zniżka poczyniła dziś dalsze postępy, 
pod wpływem niepomyślnych wiadomości z okręgów górni­
czych. Gdy nadto wystąpiono z nader silnemi realizacjami, 
tendencja giełdy osłabła, a większość kursów uległa obniżce. 
Zasadnicza tendencja giełdy jest wciąż mocna. Wartości 
russkie były dziś silnie zaofiarowane i poniosły poważne stra­
ty. Ruble w tranzakcjach natychmiastowych obniżyły się 
o 1 m. 20 fen., a w końcomiosięcznych straciły 1 mar. 25 fon 
Z weksli Warszawa krótkoterminowa gorzej o 1 m. 15 fen., 
a Petersburg w obu terminach o 1 m. 50 fen. Przekazy na 
Wiedeń natomiast lepiej krótkie o 55 fen. (177.65), a długie 
o 50. fen. (178.80). Z papierów listy zastawne ziemskie nie 
uległy zmianie, podczas gdy listy likwidacyjne obniżyły się 
o 10 kop.. Pożyczka wschodnia gorzej o 50 kop. Lepiej no­
towano 4°/0 pożyczki konsolidowane russkie z r. 1880-go i 
kupony celne 6°/0 russkie renty złote bez zmiany, mniej 
zaś za4*/in/o listy zastawne russkie. Akąjami kredytowomi 
austrjackiemi obracano po 171.40. Dyskonto prywatne po­
zostało na wczorajszej wysokości. Żyto było dziś chętnie 
kupowane i podrożało o 50 fen. w towarze gotowym ij o 
mar. 50 fon. w towarze dostawowym.

Berlin 19 go sierpnia fu-t'm-mis urzędowe giełdy.) 
Bil.bau. ru/i.w tr. ust. 245 70 Z’ '
Weksle-na Warszawę 24540 Akcje kredytowe 
Wcś.na Petorsb. krót. 245.— Weksle ua Lon. k

Sprawozdania z targów

20 p. p.
40 wiec*
45 rano

— VnlupCk!icie.— Pomijając kwestję, czy pismo, w rolaptl- 
ku wydawane, ma u nas jakąkolwiek rację bytu, sądzimy, żo 
przyszły redaktor powinienby rozumieć, iż o tego rodzaju in­
formacje udać się trzeba tam, gdzie najlepiej poinformować 
mogą. Nie może pan chyba wymagać, ahyśmy się. tom zaj­
mowali dla oszczędzenia fatygi interesowanemu i zabierali 
miejsce w Kurjerze drukowaniem formy podania.

— Edwardowi.—Panie, żnda pan niepodobieństwa. Toż na 
odpowiedź trzebaby napisać całą rozprawę.

— Ex-hrcnkonifiowi. — Na. l>at przed miesiącem nadesłany 
w swoim czasie raz już odpowiadaliśmy. Dziś powtórzyć 
tylko możemy toż samo, co napisaliśmy wówczas, że ani rady, 
ani wskazówek udzielić nie możemy. Moglibyśmy co najwy­
żej wskazać osobę, która mogłaby objaśnić sz. pana '■o do wa­
runków w niektórych miejscowościach. Trzeba jednak zgło­
sić się osobiście.

— Panu Ł, —u nas temperatura nigdy nie dochodzi do 
tej wysokości. Różnica zdań wynikła zapewne ztąd, że sz. 
pan trzyma się Reaumur*, a dam*, będąca przeciwnego zda­
nia, liczy według Celsiusza.

— Panu X. w Lucernie.—Forma dobra—treść słaba.
— Stałemu prenumeratorowi.— Jeżeli posiada na to pozwole­

nie, to cóż na to możemy poradzić.
— Stałemu prenumeratorowi z Mneowieelciej S. — Wyciąg 

używa się także do roślin pokojowych. Rozcieńczyć go nale­
ży wodą i tak rozcieńczonym potrzeć liście, a następnie obmyć 
wodą. Wyciąg tępi drobne robaczki i pajączki, wielce szko­
dliwe dla roślin.

— Panu Ig. Lip.—Drukować nie będziemy.
— Stałemu prenumeratorowi z Rudnik.—Mówi się przerębla, 

przerąb! lub przerębl, „skarembel" jest to chyba jakiś pro- 
wincjenalizm, któregośmy nigdy nie słyszeli.

Barom. Wilgot.
50
50
81

Targ zbożowy na Pradze w dniu 19-ym sierpnia, U- 
sposobienio targu zbożowego w dniu dzisiejszym było słabe i 
bezczynne. Lowozy wynosiły zaledwie cztery wagony kaszy 
jaglanej, żyta, ani owsa nie dowieziono zupełnie. Usposobie­
nie dla żyta słabe, wyborowe płacono po 68 do 79 kop., śre­
dnio po 6a—67 kop., ordynaryjne bez obrotno. Owsa sprzeda­
no dwa wagony gatunku średniego po 60 do 68 kop. Kasza 
jaglana w zaniedbaniu, z dowiezionych dziś czterech wagonów 
nic nie sprzedano, w żądaniu po 88—110 kop. stosownie do 
gatunku.

Octosa 12-go sierpnia. Rynek zbożowy odeeki odznacza 
się wciąż tym samym spokojem. Dostawy koleją powiększy­
ły się dość znacznie, a przy braku odbiorców, wszystkie ilości 
dowożone, składane są do spichrzów, skutkiem czego tutejsze 
zapasy wykazują obecnie powiększenie, a mianowicie: posia­
damy w tej chwili w spichrzach około 128,000 ezctwierti zbo­
ża, to znaczy o 29,000 czetwierti więcej, niż w d. 13-ym lipca 
r. z. Natomiast zapasy kukurydzy na rynku tutejszym zmniej­
szyły się poważnie, a jęczmienia i żyta nie ma prawie wcale. 
Geny pszenny ozimej były na korzyść kupujących. Notuje­
my: pierwszy gatunek, wagi 10 pudów, od 94 do 96 kop., dru­
gi gatunek, wagi 9 p. 85 f., od 88 do 92 kop.; gatunki pośle­
dnie, wagi 9 p. 20 f., od 83 do 87 kop. Kilka drobnych tran- 
zakcyj dokonaoo pszenicą ozimą z okolic Odasy, która nie 
ważyła więcej niż 9 p. 20 ń, do 9 p. 25 f., po 83 do 87 kop. za 
pud. Zauważyliśmy z żalem, iż gatunek nowej pszenicy jest 
jeszcze gorszy, i żc rezultaty naszej hodowli oszczędziły nam 
zawodów na pnnkcio ilości. Sandomierką nie dokonano ża­
dnej tranzakcji. Nowe sandomierki są chudo i ciemne, są­
dząc z prób otrzymanych ostatnio. Girka. Posiadacze girki 
ze starych zbiorów, chcąc zlikwidować swoje zapasy, musieli 
przyjąć ceny jeszcze niższe. Sprzedawano girki nikopolskie, 
wagi 9 p. 30 f,, po 92 kop. i po 90 kop., towar bardzo lekki. 
Ziarno stare z okolic Kachowki sprzedawano po 86 kop. Co 
się tyczy nowej girki, to zaczęła ona nadchodzić i wodą i osią. 
W pizedmiocie gatunku nowego ziarna, nie możemy, jak tyl­
ko powtórzyć to, cośmy już poprzednio o tem pisali. Girki 
z okolic Kachowki i Nikopola, oraz z okolic Aleksandrowska, 
nie ważą więcej nad 9 pudów do 9 p. 10 funtów i są znscznio 
gorszo od ziarna zeszłorocznego. Girki z okolic Odessy są 
względnie lepsze, niemniej jednak gorsze od zbioru zeszłoro- 
ezaego. Jęczmień. Im więcej przybywa jęczmienia na rynek; 

'tern niższo są jogo ceny. W tym tygodniu płacono za towar 
.gotowy do 49 kop. za pnd w śpichrzu i 48 kop. za pud z do- 
ietawą w sierpniu. Niemniej muaimy zaznaczyć, iż każdą ilość 
nadesłanego na targ tutejszy Jęczmienia, zabierają natych­
miast eksporterzy, co dowodzi, iż daleko jest jeszcze do za­
dość uczynienia wszystkim potrzebom eksportu jęczmienia. 
Kukurydza cokolwiek słabiej i bez nabywców. Kilka dro­
bnych zakupów dokonano po 48*/2 kop. za pnd. Rośliny olei­
ste spokojnie. Siemie lniano z 5’/0 po rs. 1.23, a rzepak po 

i rs. 1.37 za pud; ceny to są jednakże nominalne.
i Gdańsk 18-go sierpnia. — Pszenica krajowa była poszuki­
wana po pełnych cenach; towar tranzytowy był również w do- 
-brem zapotrzebowaniu, przy cenach prawie przeważnie wyż­
szych o 1 do 2 m. Płacono za polską tranzyto pstrą 122/8 f. 
141 m., jasno-pstrą obsadzoną 127/8 f. 152 m„ jasno-pstrą 127 

jf. 157 mar., za russka transyto czerwono-pstrą obsadzoną 124 f. 
■143 m., szklistą chudą 128/9 f. 148 m., jasno-pstrą 124 funt. 
’154 mar., 125/6 f., 126 f. i lr6/7 f. 155 mar.. 130 f. 156 mar., 
czerwoną 124 £ 145 juar., 127 f. 147 m., 128 f. do 132 f. 14S ni., 

i 130 £ 150 m., 134 £ 1521/, m., 133 f. do 131/5 £ 153 mnr., wy- 
i bitnie czerwoną 129 f. i 129/80 f. 155 mar. za tonnę.  Terminy 
tranzyto: na sierpień 154 mar. płacono, na wrzesień-paździer- 
nik 148 m. w zaofiarowaniu, 147 m. poszukiwaniu, na paździer­
nik-listopad 147 mar. w zaofiarowaniu, 146 mar. w poszu- 

(kiwaniu, na listopad-grudzień 146 mar. w zaofiarowaniu, 145 
mar. w poszukiwaniu, na kwiecień-maj 149 mar., 149’/j m. pła­
cono. Cena regulacyjna tranzytowej 149 mar. Żyto spokoj­
niej, bez zmiany. Płacono za polskie tranzyto 123 f. i 126 f. 
107 mar., 121/2 f. 106 m., 115 f. 1051/? mar., obsadzone 126/7 f. 
105'/j mar.; za rus-skio tranzyto 126 f. lOii'/j mar., 121 f. 105 
mar. Wszystko za 120 f. i tonnę. Terminy: na wrzesień-pa- 
żdziemik dolno-polskie 105 m. płacono, tranzytowo 104 mar.,

D. 18-go g. 9 w. 748 5
D. 19-go g. 7 r. 748.7 

w g. 1 pp. 747.6 re w.a zre.,
W ciągu I Temperatura najniższa 0. 18.0=»B. 14.4 
d. 18-go — - - — -

b. m.

7 08 wiec*
7 08 rino
9 28 rano

Jfedyne w teits wielkiej Ilości cgsem- 
plarsy rosrchodsące po całym kra­
ju U'ydawnictwo kalendarzowe.

W dalszym dygu ogłoszenia do 
„Kalendarza" tego na rok przyszły 
złożyły Jirmy następujące:

Z Warszawy:
Roosler—Wina i tewary kolonja'ne—Elektoralna 1.
Łopieński—Zakład brouzowniczy i cyzol orski—Ordynacka 11. 
Mrozowski—Materjały apteczne—-Miodowa 6.
Eli—Heljominjatnry—Nówy-Swiat 46.
Petersburski Magazyn—Skład zabawek—Nowy-Swiat 69. 
Leśkiewicz—Odlewnia metali—Ordynacka 11.
Galewski i Dau—Drukarnia i fabryka kopert—Jasna 3. 
Neufeld—Wózki dziecinne i łóżka żelazne—Pańska 33. 
Sala licytacyjna—Sprzedaż komisowa—Królewska 16. 
.Zorza"—Tygodnik Indowy—Nowy-Swiat 54.
Warszawski zakład rytowniczy—Senatorska 8. 
Dziechciński—Apteka—Krakowskio-Przcdmieście 59, 
Matuszewska— Pensja żeńska—Leszno 28.

Z Kalisza:
Pawłowski—Skład materiałów aptecznych. 
Hulewicz—Skład żelaza i narzędzi rolniczych. 
Hotel Berliński.
Hotel Wiedeński.
Fibiger—Fabryka fortepianów.

Z Będzina;
Gliksztein—Sprzedaż metali.
1 racia Herziger—Browar parowy,
Sercarz—Browar parowy.

Z Sosnowic:
Stattler—Fabryka wyrobów metalowych.

Akcjed.ż. war.-wiel. —

------------ Lon. kr.
* « " dL 
Zyto w tow. gotow 
Zyto m wiosnę

POCIĄGI
Warszawako-wiedeńskau 

pośpieszny 3 kasy ........ 
Osobowy 8 klasy.  
Otobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) 

Kurierski I i II kl  
(Wagony sypialne I-ej i Ii-ej kl. 

idą do granicy, dalej tylko I-ej kl.) 
t‘sobowo-miejsc.8kl. do Skierniewic

W arazaąpsko-bydgoskai
Kujjerski I i II kl .
Osobowy 8 klasy  
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna

W artzawsko-ferespolslr*:
Kurjerski 2 kl. do Brześcia . . . . 
1 oczt. (3kl. od Lukowa do Brześcia) 
'lowarowo-osobewy 8 kl. do Brześcia 
Towarowo-osobowy 3 kl. do Łukowa 
Towar.-osob. Ili ILlkl. do Mrozów

W &rszawsko-petersbarska> 
Poczt. 8 kl. do V ilna, 1kl. do Petorsb. 
Osobowy 3 kl......................................
Osobowy

Nadwiślańska do Kowla: 
Osobowy (Ukze do Dąbrowy i 

Ostrowca) . . . 
Pocztowy (także do Kielc i Kolu­

szek) . . . 
Towarowo-osobowy do Otwocka . . 
Miejscowy do Lublina (takża do 

Dąbrowy, Ostrowca i Koluszek) .
Nadwiślańska do Mławy*

Pocztowy .
Osobowy  
Osobowy do Nowogieorgiowska . . 
Osobowy w święta i niedziele z No- 

wogieorgiewska . .
Obwodowa z kolei wiedeńska

Osobowy ...... . . . .
Osobowy  
Obwodowa z kolei terespolsk.: 
Osobowy............................................
Osobowy................................

Sprawozdanie meteorologiczne
td.19.go sierpnia 1890 r.

(Teiłti spstmM ftjl wrnwrtl!|.)
Tem. C.=Temp. P.

24.9
26 7
332

Z Sielc (pod Sosnowicami):
Pawlik—Przedsiębiorstwo robót budowlanych.

Z Dąbrowy Górniczej:
Borkowski—Dom handlowy (filja w Warszawie).

Podobne wykazy jirm, dających ou> 
głoszenia do „Kalendarzy, War* 
szawsklego" na rok przyszły, umie* 
szczać będziemy w miarę napływu o* 
głoszeń, które przyjmują w Warssa* 
wie i na prowincji specjalnie upowa* 
żnione ajentury i ajenci, oraz kantor 
„Kurjera If arszau skiego".

Z dniem 15-ym sierpnia r. b. upłynął termin, flo 
którego p. Stanisław Józefowicz, ajent 
wydawnictwa, był upoważniony do przyjmowania 
ogłoszeń dla Kalendarza warszawskie* 

- go na prowincji i w Warszawie, za opłacę, wnoszo­
ną przez inserentów z góry. Dalsze po tym termi« 
nie upoważnienie do przyjmowania takich ogłoszeń, 
nie zostało temuż p. Józefowiczowi udzielone, o 
czem wydawnictwo ma zaszczyt niniqjszcm uprze­
dzić interesowanych.
. JRiuro Kalendarza w redakcji „Ku­
riera W arszawskiego", od gódz. IŁ 
do 1-ęj w południe. 1063

Niniejszem mam zaszczyt podać do publicznej 
wiadomości, że wyłączną sprzedaż na 
Królestwo Polskie wyrobów wełnią* 
nych fabryki mojej, powierzyłem p. 
Maurycemu Goldstein w fParszawio 

Th. L. Auch.
St.-Petersburg, d. 27 lipca (8 tierpnia) 1890 r.

Powołując się na powyższe ogłoszenie domu han* 
i dlowego 'I7l A. Audi w St *Petersbur* 
gu, mam honor polecić szan. pp. kupcom wyro* 
by wełniane tejże fabryki, jako to: su* 
kna, kastory, korty, szewioty, mitto* 
ny, pledy, flanele, chustki, szale, kob* 
dry, bajki i t. p.— Sprzedaż uskutecznia się 
po cenach fabrycznych w składzie mo­
im przy ulicy JDługiej ni' 40 (gdzie Harmonja).' 

(1073) Z uszanowaniem

Maurycy Goldstein.

6

6 — rano
10 45 rano
5 20P.p.

9 20 wiecz.

11 30 wiecz.

3 15 p. p.
4 o rano
0 30 wiecz.

8 35 rano
3 15 p. p.

10 43 wiecz.
0 10 rano
5 30 p. p.

10 13 rano
11 :.8 wiecz.

18 p. p.

11 15 wiecz.

3 30 p. p.
7 15 wiecz.

7 45rano

6 45 wiecz.
10 I~ rano
4 15p. p.

— — —

2 50p. p-
7 taran®

2 14p- P-
8 12 wiecz.


